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OGŁOSZENIA: 


Na 1-ej stronie 
za wiersz gar- 


PRZEDPŁATA: 
w at 


montowy lub jego 
bez odnoszenia: miejsce | 
| Rocznie . rb. 4. kopiejek 50. 


półrocznie rb. 2. 
kwartalnie rb, 1. 


Nekrologi za wiersz 
kopiejek 20. 


Pocztą: 
|| Rocznie rb. 5, pół- 
rocznie rb. 2 k. 50, 
kwartalnie rb. 1 
kop. 25. 


Reklamy i Nadesłane: 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 
kopiejek 30. 


Ogłoszenia 
zwyczajne po k. 10 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. 


Numer pojedynczy 
kop. 5. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń nie ||. 


DUNULA: UILIG U Ly OLOA tele LUNU. 


Wychodzi w Środy i Sohoty. 


zwracają się. 


Redakcja i Administracja otwarte codziennie 


Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska Wr. 514, telefon Nr. 225. 


Dagadnienia polityki polskiej. 


Mimo straszne warunki życia polskiego wśród 
zgliszcz i pobojowisk, mimo szarpaniny duszy naro- 
dowej w labiryncie „orjentacji* przeróżnych, w ser- 
cach naszych gości wiara w lepsze czasy, które 
przyjść muszą dła Polski, umiejącej być sobą 
w ciszy cmentarnej i huku dział. 

Wiara ta płynie z wielkiego ukochania ojczy- 
zny własnej, tworzącej się wiecznie wysiłkiem po- 
koleń i męstwem samotnem twardych w obowiązku 
bojowników, chwały Rzeczypospolitej, męczeństwa 
porozbiorowego, a wreszcie logiki dziejów, mówiącej 
o nieśmiertelności tych, co pragną żyć i posiadają 
zasoby do walki o swój byt i prawa. Położenie 
Europy jest tego rodzaju, że najśmielsze marzenia 
mogą przetworzyć się w rzeczywistość i być realną 
siłą w linji dziejowego rozwoju. 

Nie czas jeszcze na stworzenie w chwili obe- 
cnej programu szczegółowego polityki polskiej; kru- 
szą się bowiem dogmaty dawne, a kapliczki partyjne 
wystarczyć już nie mogą. Partje nasze obejmowały 
dotąd interesy i potrzeby pojedyńczych zaborów, 
a dziś świtać nam jeno poczyna zjednoczona i zes- 
polona duchowo Polska. A jednak, by się wczuć 
w obowiązek na nas obecnie ciążący, należy ogar- 
nąć wzrokiem całokształt życia narodowego. Traktaty 
międzynarodowe w kwestji polskiej upadły; prysła 
bowiem solidarność, wiążąca ich twórców, a historja 
nie nakreśliła nowych, spojonych wspólnością dążeń. 
Sprawa polska stała się międzypaństwową, kwestją 
żywotną dla całej Europy. Marzenia wielkiej emi- 
gracji polskiej ziściły się. Międzynarodowość spra- 
wy naszej wkłada na nas nowe obowiązki szczytne, 
choć trudne. Wrócić musimy do tradycji Hotelu 
Lambert i postarać się, by imię Polski dźwięczało 
w świecie donośnie i stale. Winniśmy brać przy- 
kład z żydów, którzy wpływają umięjetnie na kieru- 
nek prasy międzynarodowej w oświetlaniu naszych 
prac i zamiarów. Negowanie akcji dyplomatycznej 
przez Rzeczypospolitę, a fantastyczność i nieświa- 
domość arkanów polityki międzynarodowej w epoce 
porozbiorowej przez polityków polskich przyniosły 
Polsce tysiączne klęski i gorycz bezpłodnych wysił- 

ów i daremnych trudów. Ale nie czas żałować 
dawnych chwil przyjaznych, gdy należy kuć dziś 
słoneczne Jutro dla narodu i siać w krwawe dni 
ziarno pod przyszłe plony bujnego, swobodnego życia. 
Karol Basiński. 


Wspomnienie pośmiertne, 


S. p. Napoleon Strzembosz. 


W ubiegły wtorek odbył się w Cerekwi po- 
grzeb ś, p. Napoleona Strzembosza, b. prezesa Dy- 
rekcji Szczegółlowej Towarzystwa Kredytowego 

iemskiego w Radomiu. Zmarły urodził się w 1836 
roku w rodzinnych Milejowicach, z ojca Aleksandra 
i Karoliny z Wąsowiczów. Kończył gimnazjum ra- 
domskie z istniejącą wtedy 8-mą klasą prawną. Wy- 
padki 63 roku powołały młodego człowieka pod 
broń, W Wąchocku formował oddziały powstańców 
Figetty, pod jego rozkazy stawił się jedyny syn sta- 
tego szlacheckiego rodu. Powierzono Strzemboszo- 
wi formowanie plutonu, co energicznie przeprowa- 
dził, potem jednak pluton swój Janowi Prendow- 
Skiemu odstąpił i sformował nowy, z którym odko- 
Menderowany został do Suchedniowa pod komendę 
Zyjonizego Czachowskiego. Ze zmiennym szczę- 
5ciem walczył wytrwale pod tym wodzem, aż w 
twie pod Małogoszczą kontuzjowany wrócił do 

ilejowic, gdzie rozpoczął gospodarkę na rodzinnym 
zagonie. 

Wybrany w roku 1874 na radcę Dyrekcji To- 
Warzystwa Kredytowego Ziemskiego w Radomiu 
Piastował tę godność bez przerwy przez 32 lata; 
Powołany następnie na prezesa tejże Dyrekcji, urzędo- 
wał tam lat 6 i przed trzema niespełna laty usunął 
SIĘ w zacisze życia domowego. 

Śmiało rzec można, że nikt nie znał tak do- 
brze ziemi Radomskiej jak zmarły; nie było prawie 
majątku ziemskiego, w którymby osobiście nie był 
I któregoby nie znał dokładnie. 

, Przy układaniu nowych zasad klasyfikacji grun- 


tów dla Tow. Kred. Ziemskiego i przy nowem ich“ 


półka Rolna Radomska 


przyjmuje zamówienia na kartofle 
jadalne wybierane w dobrym ga- 
tunku, korzec na wagę 280 funt. 


taryfowaniu te wiadomości okazały się bardzo po- 
żytecznemi w teorji i praktyce. Tym sposobem 
przy wrodzonej dobroci serca i wielkim takcie umiał 
w sytuacjach nawet bardzo trudnych ś. p. Strzem- 
bosz pogodzić interes stowarzyszonego z interesami 
Tow. Kredyt. Ziemskiego. ` 

Jako kolega i zwierzchnik był przystępny 
i serdeczny. 

Przeżywszy lat 79, zeszedł ze Świata oto- 
czony ogólnym szacunkiem i miłością rodziny. 


WOJNA. 


klęska Turków. 


Pod Sarykamyszem zadano w dniu 4 b. m. 
zupełną klęskę armji tureckiej. Ze sztabu armji 
kaukazkiej donoszą: „Dziewiąty korpus turecki znie- 
siony. Dowódca korpusu Ischan-besza, naczelnicy 
17, 28 i 29 dywizji oraz dwaj zastępcy naczelników 
dywizji ze swemi sztabami, przeszło stu oficerów 
i mnóstwo szeregowców wzięto do niewoli. Straty 
Turków w poległych i ranionych olbrzymie. Dosta- 
ło się nam mnóstwo dział, kartaczownic, amunicji 
i taborów. Rota jednego z dzielnych pułków za- 
brała do niewoli cały wyższy skład dowództwa 
dziewiątego korpusu“. 


Enwer-bej dowodzący bitwą pod Sarykamy- 


szem zginął bez wieści. W Konstantynopolu wy- 
padki ostatnie wywołały wielkie przygnębienie. Po- 
iożenie uchodzi za rozpaczliwe. Na froncie rosyj- 
skim najzupełniejsza porażka, operacje przeciwko 
Egiptowi, wobec skoncentrowania tam ćwierćmiljo- 
nowej armji angielskiej, skazane z góry na niepo- 
wodzenie, zaś pod murami stolicy flota nieprzyja- 
cielska nie przestaje w dzień i w nocy bombardo- 
wania Dardanelów. W dodatku do wszystkiego, w 
kasie państwowej pustki, a ludności grozi formalny 
głód, z powoduwysoce utrudnionego dowozu. 
Według wiadomości ostatnich tureckie mini- 
sterjum wojny przenosi się do Azji Mniejszej. Czy- 
nione są przygotowania do odjazdu dworu i rządu. 


Na wschodnim froncie. 


Według doniesień z głównego sztabu z dnia 
4 b. m. zmian istotnych na lewym brzegu Wisły nie 
było. Zaciekłe walki odbywały się pod Bolimowem, 
gdzie Niemcy wtargnęli do jednego z rosyjskich 
okopów, ale kontratakiem byli wyparci. ` 

Z dnia 5-go b. m. trwała dalej 
zwykła strzelanina z karabinów i dział w okolicy 
Bolimowa. W okręgu Pilicy nastąpiła niejako cisza, 
jedynie w okolicy Inowłodza próbował przeciwnik 
nowych, lecz bezskutecznych ataków. 

Z dnia G b. m. z glównego Sztabu dono- 
szą: „W kierunku mławskim dnia 5 b. m. nasze 
wojska zorganizowały niespodziewany napad na wieś 
Bezrowy, na zachód od szosy Przasnysz — Mława 
w pobliżu QGruduska. Przeciwnik, który zajmował 
tę wieś, został całkowicie wykłuty. Wzięliśmy 
jeńców“. 

Na Wiśle poniżej Wyszogrodu ukazały się nie- 
wielkie parowce niemieckie z ustawionemi na nich 
armatami. : 

W Galicji położenie bez istotnych zmian. Na 
Bukowinie natarcie wojsk rosyjskich trwa, uwieńczo- 
ne powodzeniem. Według .doniesień ze sztabu 
głównego zajęto Sipot i Kameral, na południe od 
Seletina, a õ b. m. na drogach do Turagumoru — 


Pleskaczyku i Illirzeszty. 


Dnia 4 b. m. w bitwie zdobyta została Tura- 
gumora i Bukszeja. Obydwa ostatnie punkty leżą 
na najlepszej prostej drodze, prowadzącej przez Bu- 


'kowinę do Siedmiogrodu. 


Na zachodnim froncie. 


Po chwilowym ożywieniu bojowem znów na 
froncie zachodnim zapanowała pauza. Przyczynę 
tej ciszy tłumaczą fatalną pogodą uniemożliwiając 
wszelkie operacje na szerszą skale. 

Pisma angielskie, daleko lepiej, niż francuskie, 
o sytuacji strategicznej na zachodnim froncie poin- 
formowane, z całą stanowczością twierdzą, że ewa- 


: prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 5-ej po poludniu. 


półka Rolna Radomska 


I 


kuacja rejonu Lille tudzież zachodniej Flandrji przez 
Niemców została już rozpoczęta. 

Jak zapewnia korespondent wojenny „Daily 
Chronicle", kawalerja niemiecka, która w wioskach 
między Tournai (Doornik) a Lille, konsystowała, 
została śŚciągnięta do Brukseli i Namur. Odwrót 
pozostałych rodzajów broni z linii bitew, między 
morzem a Lille jest również kwestją przesądzoną. 
Przynajmniej niemiecka kwatera główna została już 
przeniesiona z Tournai do Brukseli. 

Nowa obronna linja niemiecka, na której ge- 
nerałowie Wilhelma zamierzają stawić w dalszym 
ciągu czoło sprzymierzeńcom, będzie się ciągnąć: 
od Zeebruegge przez Dudzeelle do Damme (na 
wschód od Bruges) i dalej przez Gandawę, Bruk- 
sełę do Namur i łożyska Mozy. 

Wiadomości z d. 4 b. m. brzmią: „Od rzeki 
Lys do Arras spokój. W okręgu St. Albert—Roys 
walka artyleryjska. Pod Le Boisseille piechota fran- 
cuska posunęła się o 500 metrów. W Wogezach 
Francuzi, zajęli pozycje niemieckie pod Bellesus 
Plaine. 

Z ostatniej: chwili. 


Dnia 7 b. m. Ze sztabu zwierzchniego Wodza: 
„Na lewym brzegu Wisły w ciągu 6 b. m. naogół 
panowała cisza, tylko na froncie Sucha — Bolimów 
odbywały się częściowe bitwy. Niemcy, aby się 
zbliżyć do naszych pozycji starają się stosować spo- 
soby wojny fortecznej, posuwając się w niektórych 
miejscach naprzód za pomocą podkopów i używa- 
jąc do swej osłony tarcz stalowych. W okręgu wsi 
Sucha, Niemcy, którzy zajęli w nocy na 6 b. m. 
część naszych okopów, zostali z rana tego samego 
dnia wyparci z nich przez nasze ataki na bagnety. 
W tych walkach zdobyliśmy pięć kartaczownic 
i wzięliśmy jeńców”. 

W Galicji bez istotnych zmian. Na Bukowi- 
nie nasze natarcie trwa w dalszym ciągu. 


Nowe przepowiednie p. De Thóbes na r. 1915. 


W wydanym świeżo roczniku, głośna wróżka fran- 
cuska p. de Thóbes znów przepowiada na r. 1915 
następujące dziwy: 

Rok następny będzie rokiem olbrzymich wstrzą- 
śnień i wielkich zwycięstw. Czekają nas w nim rze- 
czy straszne i wzniosłe. Wojna dobiegnie kresu po- 
między marcem a czerwcem. 

Narody odrodzą się, ludy uciskane zyskają wol- 
ność. Włochy wydobędą szpadę z pochwy. Niemcy 
zostaną rozszarpane na strzępy. Południe wyruszy 
przeciw południowi, północ— przeciwko północy. Bę- 
dą miały miejsce wybuchy rewolucyjne, skierowane 
przeciw arystokracji wojskowej, okrucieństwa chło- 
pów, krwawa parodja na rewolucję francuską, Wie- 
lu zakładników postrada życie. Odbędą się sądy, 
dźwigną się szafoty. Zwycięzcy przejdą Niemcy z koń- 
ca w koniec. Niemcy poddadzą się nieoczekiwanie 
i raptownie. Lecz później, wygrawszy na czasie, 
znów podejmą wojnę. Bądź co bądź zresztą Hohen- 
zollernowie nie odzyskają władzy, następca tronu 
panować nie będzie. Gorzki los sojuszniczki swej 
podzieli i Austrja. Franciszek-Józef ściągnął niesz- 
częście na głowy tych wszystkich, kogo miłował. Nim 
umrze ściągnie klęskę i na naród swój. 

Groźba zupełnej ruiny wciąż wisi ponad Belgją. 
Król jej i naród wiele przeleją jeszcze łez i wiele 
doznają smutku; ale przyszłość kraju jest wspaniała. 

Anglja dzięki tej wojnie uniknie poważnych 
zaburzeń wewnętrznych. Odegra ona rolę wybitną 
w wybawieniu innych i będzie zbawiona sama. Trój- 
porozumienie osiągnie plon bogaty. Przyszłość An- 
glji będzie świetną. 

Daleko naprzód pójdzie Rosja. Polska odrodzi 
się z popiołów. Wody słowiaństwa zmyją z Europy 
państwo tureckie, Gmach panowania tureckiego ro- 
zsypie się, a jego gruzy zranią ciężko Bułgarów, Gre- 
ków, Serbów, Rumunów i Czarnogórców. 

Pokój ogólno-europejski nie jest jeszcze bliskim. 
Daleką też jest od pokoju rozgromiona Serbja. Trzy 
czwarte nadchodzącego roku będą krwawemi również 


„dla Francji; lecz w ostatniej ćwierci roku przebyte 
f okropności zakończą się wspaniałym rozkwitem pokoju. 


Trzy nowe wielkie imiona zabłysną na hory- 
zoncie historji. Jedno z nich panować będzie nad 
dwoma innemi. 


posiada na 
składzie ró- 
wnież koks 
kowal s ki. 


Z MIASTA. 


Z Tow. Dobroczynności. Na liście osób, które 
w zamian życzeń Noworocznych złożyły ofiary na 
rzecz Towarzystwa Dodroczynności w Radomiu, 
omyłkowo opuszczone zostały następujące nazwiska: 
Morawski Czesław, Małecki, Moryciński I., Mieczni- 
kowski i Pióro, Mazurkiewicz Kazimierz, Mazurkie- 
wicz Sykstus, Mikułowski-Pomorski Stanisław, Nit- 
kowski, Nowakowski H., Ojrowski Stanisław, Prybe 
Bronisław, Piwko Józef, Pikułski Antoni, Pikulski 
Mieczysław, Popielarski, Piętowski, Paprocki T., 
Puczkowski, Przyłęccy Tadeuszostwo, Przychodzki 
Wacław, Piaskowscy Antoniostwo, Rozencweig A., 
Roszkowski M., Sobecki Aleksander, Szlaferman 
Ad., Strausman D., Schabowski W., Sułkowski R., 
Soczek A., Szenk Marja, Sitkiewicz Honorata, 
Strzembosz K., Świeżyński, Tarnowski, Wróblewski 
Ewaryst, Wojciechowski Feliks, Wakulski A., Wil- 
czyński Wacław, Wypyski, Wasilenko 1., Zajczmajer. 

' Wobec możliwości. Stoimy wobec możliwości 
zawieszenia oświetlenia elektrycznego w mieście, 
wskutek wyczerpania się zapasów opału w elektro- 
wni centralnej. Dla miasta i mieszkańców byłoby 
to prawdziwą klęską, od której zapewne władze nas 
uchronią popierając starania o ułatwienie przywozu 
węgla do Radomia. 

Na skutek starania p. gubernatora radomskiego 
o dostarczaniu do guberni żyta, grochu, pszenicy, 
owsa i o zdecydowaniu innych spraw, związanych 
z udzieleniem pomocy ludności miejscowej, pokrzyw- 
dzonej wskutek działań wojennych, rada między- 
wydziałowa w Piotrogrodzie, co do spraw żywnoś- 
ciowych zezwoliła na przyjmowanie od ludności 
pokwitowań zarządu miejscowego i wypłatę za do- 
starczane podziały żywnościowe. 

W sprawie zniszczonych dokumentów. Z po- 
wodu zniszczenia przez wojska niemieckie w czasie 
zajmowania przez nie Radomia, pomiędzy innemi 
wielu książek kontroli, dzienników i korespondencji 
bieżącej we wszystkich oddziałach Radomskiego 
Zarządu gubernialnego, Kancelarji gubernatora, gu- 
bernialnej rady dobroczynności publicznej, ;guber- 
nialnego zarządu wojskowego i Redakcji „uber- 
nialnych Wiadomości”, Zarząd gubernialny uprasza 
wszystkie zainteresowane osoby i zakłady o wzno- 
wienie swych żądań, o ile nie zostały spełnione 
do chwili obecnej. 

Komitety gminne. Do liczby komitetów 
gminnych, ogarniających coraz większą część kraju 
naszego, przybyły świeżo utworzone komitety gmin- 
ne w radomskiem, a mianowicie: w Białobrzegach, 
Stromcu, Błotnicy, Rogowie, Przytyku, Radzanowie, 
Zakrzowie, Orońsku, Kowali, Skaryszewie, Kuczkach, 
Wieniawie, Gembarzewie, Gzowicach, Jedlińsku 
i Kozłowie. Komitety te mają na celu te same 
widoki pracy, jak i inne komitety gminne, t. j. bu- 
dowanie schronisk, ochron, tworzenie jedłodajni 
i herbaciarni, wydawanie zapomóg i t. d. Nadto 
istnieje powiatowy komitet obyw. radomski, w skład 
którego wchodzą: prezes naczelnik pow. W. S. Gór- 
ski, wiceprezes A. Qrobicki, sekretarz i skarbnik 
St. Mikułowski Pomorski i członkowie: W. Pruszak, 
M. Arkuszewski, M. Grodziński, F. Grodziński, K. 
Strzembosz, J. Herniczek, W. Przychodzki, A. Łu- 
niewski i W. G. Snieżkow. 

Kradzież. W nocy ze środy na czwartek ubie- 
gły w domu Ne 51 przy ul. Lubelskiej, wykradzio- 
no rzeczy z pokoiku strychowego, należące do pp. 
N. Sprawców kradzieży dotąd nie wykryto. 

Drożyzna. Na ostatnim targu czwartkowym 
i dni poprzednich drożyzna artykułów pierwszej po- 
trzeby jak masło, jajka i t. p. doszła do wysokiego 
stopnia. Masło płacono do rb. 1 kop. 50 za kwar- 
tę, jajka po kop. 4, a nawet pod koniec, gdy tylko 
jedna włościanka produkt ten miała, żądała po 8 
kop. za sztukę. Przyczyną podrożenia produktów 


Bilans Drugiego Towarzystwa Wzajemn 


i nawet ich braku, są przekupnie, którzy wyruszają 
od świtu za rogatki miasta i tam wykupują co się 
tylko da, aby z ogromnym zyskiem odprzedać mie- 
szkańcom na placach targowych. Z plagą tą wal- 
czyć należy, gdyż ogólna bieda przy drożyźnie 
jeszcze cięższą się staje, korzyści zaś z tej sytuacji 
ciągną wyzyskiwacze. 

Wykaz chorób zakaźnych w Radomiu według regla- 
mentacji lekarskiej za Z ostatnie tygodnie, Ospa: Szpital- 
na 7, Żytnia 7—trzy przypadki. Szkarlatyna: Żytnia 5, Lu- 
belska 105, Spacerowa 8. Jlyfus brzuszny: Rynek 4, Szew- 
cka 17, Górki Lubelskie 9—dwa przypadki, Górki Lubelskie 
13, Wałowa 28, Średnia 10, Warszawska 17, Wałowa 18. 

Ciiary. W rocznicę Śmierci ś. p. Czesława Golczew- 
aż składa do uznania Redakcji dla najbiedniejszych W. 

rbi 

Aleksander Sobecki z żoną i synem Janem zamiast 
wieńca na trumnę prawego i zacnego człowieka ś. p. Napo- 
leona Strzembosza z Milejowic, składają rb. § na wpisy 
szkolne dla uczniów szkoły Handlowej 7-mio klasowej męs- 
kiej w Radomiu. 


Z KRAJU. 


W Warszawie zorganizował się miejscowy od- 
dział Polskiego Tow. Pomocy Ofiarom Wojny. Za- 
rząd nowego towarzystwa składają: Rada nadzorcza: 
Stanisław Libicki i Rafał Radziwiłowicz, Prezydyum 
zarządu: przezes—Alfons Parczewski; I. wiceprezes— 
Edward Geisler, Il. wiceprezes—Stefan Dziewulski, 
Skarbnik—Jakób Glass; zastępca—Janina Żyrkiewiczo- 
wa; sekretarz— Janusz Kozłowski; zastępca— Kazimierz 
Mosdorf. Członkowie Zarządu: Teresa Ciszkiewiczo- 
wa, Leon Chamiec, Michalina Kowalewska, Konstanty 
Paprocki, Antoni Ponikowski, dr. Przemysław Rucki, 
Stanisław Starzeński, ks. Stanisław Wesołoski, Antoni 
Wieniawski, Kazimierz Życki. Wszelkie ofiary w go- 
tówce i naturze nadsyłać można pod adresem 
następującym: Jasna NE 19, 1 piętro m. 10, w godz. 
od ro—ı w poł. i od 4—6 po poł. Minimalna skład- 
ka członkowska wynosi rb. 6. 

Wyjaśnienie ministerjalne. Dotychczas przy pol- 
skich szkołach pozwolono na tworzenie towarzystw 
pomocy materjalnej szkołom i uczniom. Obecnie 
nastąpiło wyjaśnienie, że przy szkołach polskich wolno 
tworzyć towarzystwa dla prowadzenia całej gospodarki 
szkół z prawem uciekania się do zbierania ofiar 
z zachowaniem ustanowionych na to przepisów. 


W Warszawie, wkrótce zacznie być czynne spe- 
cjałnie zorganizowane biuro do spraw rekwizycyjnych 
w naszym kraju. Biuro to będzie sprawdzać i zała- 
twiać rachunki za wszelkie zarekwirowane, a nieza- 
płacone gotowizną przez wojsko, przedmioty, jakoteż 
regulować te rachunki, które w swoim czasie nie 
były zapłacone przez Izbę skarbową, jako to: rekwi- 
zycję ostatnią samochodów, koni, bydła i zboża, na 
potrzeby wojskowe. Odszkodowania zaś za straty, 
poczyniono przez wojnę w pieruchomościach i rucho- 
mościach, oraz w polu i lasach likwidować będzie 
zupełnie osobna komisja, której organizacja nastąpi 
dopiero w końcu wojny, tymczasem zaś poszkodo- 
wani powinni zaopatrywać się w odpowiednie proto- 
kóły, stwierdzające i oceniające straty, a spisywane 
przez przedstawicieli władzy, lub delegowane w tym 
celu przez rząd instytucje i komisje, 

Dia dzierżawców rządowych. Ponieważ wielu 
dzierżawców gruntów rządowych poniosło z powodu 
wojny straty od działań wojsk, przymusowej rekwi- 


b. Dyrektor - Zarządzający Radomskiego Towarzystwa Elektrycznego, b. 


W dniu 16 grudnia 1914 r. zmarł w Warszawie i tamże pochowany został ś. p. 


IDŹKOWSKI. 


inżenier technelog, 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego odbędzie się w Radomiu w kościele Farnym 
w dniu 12 b. m. o godzinie 10 rano, o czem zawiadamiają 


ego Kredytu w Radomiu za 


zycji nieprzyjacielskiej, zarząd rolnictwa ma zamiar 
okazywać dzierżawcom gruntów rządowych szerokie 
ulgi, zwłaszcza dla znajdujących się w armji czynnej 
i dla rodzin poległych. 

W Łodzi straszna panuje nędza. Daje się dot- 
kliwie we znaki brak wszelkich produktów spożyw- 
czych, a głównie mąki, węgla i nafty. Znaczna 
część ludności musi się wyrzec jedzenia mięsa. O chleb 
b. trudno; za funt płacą prawie dwa złote. Kartofle 
i warzywa są rzeczą luksusową, na którą mogą so- 
bie pozwolić jedynie ludzie bogaci. Okolice miasta 
są zrujnowane; domy częściowo zburzone. Ludność 
podmiejska przywędrowała do miasta, co jeszcze 
zwiększa nędzę. Na każdym kroku spotyka się ludzi 
żebrzących. Komendant m. Łodzi wydał zakaz cho- 
dzenia po mieście od zachodu do wschodu słońca. 
Jednocześnie roezstawiono po mieście liczne patrole, 
które aresztują wszystkich przekraczających zakaz, 
Szczególną uwagę zwracają patrole na osoby przecho- 
dzące i zatrzymujące się około Grand Hotelu, który 
po dawnemu jest siedliskiem niemieckich władz woj- 
skowych. Żargonowy „Moment“ informuje, że Niemcy 
aresztowali w Łodzi wydawcę i dwuch redaktorów 
jednej z gazet łódzkich, których wysłano do Niemiec. 
O jakiej gazecie mowa—niewiadomo. 


Z ZIEMI RADOMSKIEJ. 


Wiadomości i korespondencje. 


Z Ożarowa. (Kor. włas. „Gaz. Rad.*). Osada 
nasza w pow. Opatowskim położona, z powodu prze- 
marszu wojsk znacznie ucierpiała mimo, że w sa- 
mym miasteczku bitw niebyło. W sierpniu 
czyła tu armja  austrjacka, wywieszono na wieży 
kościelnej sztandar Austrji i ogłoszono, że odtąd 
należymy do tego państwa. Panowanie to jednak 
trwało tylko dwa tygodnie a przez ten czas pozna- 
liśmy co to wojna. Najciężej było mieszkańcom gdy 
weszły pułki węgierskie, gdyż oficerowie i żołnierze 
stale w podejrzliwym nastroju, poszukiwali, w dzień 
i w nocy czyniąc rewizje, rzekomo ukrytych „Moskali*, 
przetrząsano mieszkania i piwnice, nawet w szufla- 
dach szukając telefonów. 

W październiku, wkroczyła armja prusko-austry- 
jacka i wtedy miasteczko nasze przeszło istny po- 
grom. Ucierpiały najwięcej, plebanja, apteka, masar- 
nia, zakład mechaniczny Żółtowskiego, i sklep spo- 
żywczy Bartkowskiego. Zwłaszcza ten ostatni uległ 
doszczętnemu ograbieniu i zniszczeniu, nawet potłu- 
czono urządzenia slepowe miary, wagi i t. p. Prócz 
sklepu zniszczono również mieszkanie właściciela, 
doprowadzając do kompletnej ruiny. Przed wkro- 
czeniem wojsk, ludność masowo uciekła. z miasteczka 
i właśnie ci najwięcej ucierpieli, gdyż mienia ich 
nieriał kto ochraniać. Po wyjściu wojsk, życie 
zamarło, żywności zupełnie zabrakło, chleba niemo- 
żna było za żadne pieniądze dostać. Obecnie powoli 
powracamy do normalniejszych warunków. 

Preygodny. 
= zk an O FCC TZ) S, 
Dr. Jan Olewiński 
zamieszkał w Radomiu przy ulicy Długiej Ne 4. 
Przyjmuje chorych od godz. 9 do 10 rano i od 
4 do 6 po południu, 


Przedstawiciel generalny Towarzystwa Przedsiębiorstw Elektrycznych. 


Zarząd i pracownicy Elektrowni Radomskiej. 
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